Zbigniew Stopa: Rozumiem, że ten punkt (o obniżenie wynagrodzenia) to dotyczy ostatnich działań. W związku z tym w moim odczuciu wójt jeszcze nie udzielił nikomu z nas, z rady żadnych wyjaśnień a my już mamy wyrok. Przypomina mi to trochę dawniejsze czasy (…). Składam  wniosek o skreślenie tego punktu z programu obrad. 

Mikołaj Walo: Takie jest prawo radnych, że mogą zwoływać sesje nadzwyczajne. Czy panu to przypomina dawne czasy to pan oceni we własnym sumieniu. To jest prawo radnego, żeby podejmować inicjatywę uchwałodawczą. Rzeczywiście to jest przedmiot dzisiaj zwołanej sesji i jest uzasadnienie. Wniosek o wykreślenie czegoś co jest powodem sesji to tak jakby pan postawił wniosek o odwołanie dzisiejszej sesji. Stąd wniosek pana jest chyba bezprzedmiotowy. 

(…)

Grzegorz Koc: Muszę poddać pod głosowanie wszystkie wnioski formalne. Kto z państwa radnych jest za wykreśleniem z porządku obrad punktu piątego? 

Za: 7. Przeciw: 8. Wniosek upadł. 

Kto jest za przyjęciem tego wniosku? Za: 8, Przeciw: 7. Wniosek przeszedł. 

Grzegorz Koc: Przechodzimy do punktu 4: Informacja wójta na temat ogłoszenia ukazanego na stronie gminy Siedlce. 

Wójt Mirosław Bieniek: Rozumiem, że dotyczy to ogłoszenia o konkursie na dyrektora Gminnego Zespołu Ekonomiczno – Administracyjnego Szkół oraz ogłoszenia o poszukiwaniu kandydata na stanowisko Gminnego Ośrodka Kultury w Chodowie. Otóż proszę państwa radnych sytuacja ma się tak, że w pierwszym expose w grudniu, po ślubowaniu mówiłem, że pewne sprawy szczególnie jeśli chodzi o instytucje podległe gminie muszą być zrobione tak jak głosi prawo. Ustawa o samorządzie nie przewiduje p.o. pracowników czyli pełniących obowiązki. Jest zakaz w ustawie p.o. Jedyny przypadek p.o występuje w momencie, gdy dotyczy to bezpośrednio dyrektorów szkół. U nas to funkcjonowało i po wyborach na wójta powiedziałem, że trzeba to unormować. Zgodnie z tym postanowiłem ogłosić konkurs na dyrektora GZEASu dotyczy to pracowników jednostek samorządowych a takim jest GZEAS, gdzie w konkursie podałem termin i określiłem warunki. Jeśli chodzi o pracowników jednostek kulturalno – oświatowych tam obowiązują inne przepisy. Zgodnie z rozporządzeniami mogłem ogłosić konkurs dając warunki zaporowe m.in. staż pracy i wykształcenie etc. Nie ogłosiłem konkursu tylko cytuję: Wójt Gminy Siedlce poszukuje kandydata na stanowisko dyrektora GOK z siedzibą w Chodowie. Przewidywany termin zatrudnienia 1 września zainteresowane osoby mogą składać podania do dnia 8 sierpnia. Nie wiem ile wpłynęło ofert, ponieważ jestem na urlopie. Zapoznam się z ofertami po urlopie i miałem zamiar powiadomić o propozycjach przedstawionych na sesji 25 sierpnia o możliwościach jakie da mi prawo w sprawie wyboru kandydata na dyrektora. Nie może dalej funkcjonować p.o. Nikogo tam nie egzaminuję na razie. Będę rozmawiał z tymi ludźmi, którzy się zgłoszą i w dniu 25 sierpnia poinformuję radę o ewentualnej propozycji objęcia stanowiska dyrektora GOK-u z dniem 1 września. Tyle mam do powiedzenia. Co Państwo z tym zrobicie to jest już państwa decyzja. Dziękuję. 

Marek Misiura: Proszę mi powiedzieć panie wójcie od kiedy obowiązuje prawo, że nie można mieć p.o?

Wójt Mirosław Bieniek: W niektórych jednostkach jeśli chodzi o samorząd od kliku lat., Ci państwo pełnili te obowiązki i w grudniu mówiłem, że trzeba to unormować. 

Marek Misiura: To dziwny zbieg okoliczności, że dzieje się to zaraz po tych wyborach. Dlaczego wcześniej wójt tego  nie zrobił załóżmy z dniem 1 stycznia któregoś tam roku? Mimo że prawo nie  nakazuje tego, można stworzyć jakieś sensowne, klarowne przepisy wewnątrz naszej gminy, które regulowałyby tego typu stanowiska, Chodzi mi o to, że dyrektorzy jednostek wiedzieliby, że co 4 lata będzie ogłaszany konkurs i co 4 lata będą spodziewać się tego, że mogą odejść.  Mam do pana wielki żal, że do tej pory oceny dotyczące działalności ośrodka były pozytywne. Pan słyszał o ocenie działalności  i jednego słowa uwagi pan nie powiedział. To nie jest stanowisko podległe tylko panu. Pan ma prawo zwolnić i tak dalej, ale jest to też stanowisko cenne społecznie i dlatego uważam, że pana stanowisko powinno być inne i skonsultowane z nami, radnymi. Jeżeli pan od pierwszego września chce zatrudnić nowego dyrektora czy pan chce stworzyć nowy etat, czy pani Wojtyrowa musi odejść? 

Wójt Mirosław Bieniek: Wiedziałem, że ustawa mówi, że nie powinno być p.o. tylko, że nikt za bardzo tego nie przestrzegał tak jak w wielu samorządach. Ostatnio naprawdę zrobiło się bardzo nieciekawie, bo w takich sprawach są rozstrzygnięcia, że nie mogą być p.o. i trzeba to unormować. Czy pani Wojtyra straci pracę? Nie ma takiej możliwości, bo ona nie jest dyrektorem tylko instruktorem w danej placówce i ma pracę i pełni obowiązki dyrektora. 

Marek Misiura: Nieważne jest jaka jest nazwa stanowiska, ale p.o dyrektora ma. 

Wójt Mirosław Bieniek: Ma p.o dyrektora, ale jest to niezgodne z prawem, pani Wojtyrowa jest instruktorem i ma taki etat, etat instruktora. 

Marek Misiura: Jest dyrektorem.

Wójt Mirosław Bieniek: Pełni obowiązki. Nie jest dyrektorem, bo nie została wybrana w konkursie a nikt nie powierzył jej obowiązków dyrektora.

Marek Misiura: Bo jej pan do tej pory nie powierzył.

Wójt Mirosław Bieniek: Nie powierzyłem. 

Marek Misiura: Czyli można to tak skwitować, że nie dopełnił pan jakby swoich obowiązków, które narzucały prawa już na pana. 

Wójt Mirosław Bieniek: To nie ja powoływałem panią Wojtyrową. Ona została powołana już dawno.  

Marek Misiura: A teraz od września zostanie zatrudniona osoba a na to potrzebne są środki. Zawsze pan mówi: „zanim podejmiemy jakąś uchwałę to macie mi wskazać skąd weźmiecie na to pieniądze”.  

Wójt Mirosław Bieniek: Nie do końca tak jest. 

Marek Misiura: Tak pan zawsze mówił. 

Wójt Mirosław Bieniek: Nie do końca tak jest. To ja wskazuję te środki. 

Marek Misiura: To jak pan znalazł w tym wyjątkowo napiętym budżecie środki na dodatkowy etat?  Ja nie widzę takiej możliwości w tym budżecie, i w tym momencie chyba te stosunki między panem a nami jakoś tak za daleko poszły. Jesteśmy jakimś jednym ciałem i gramy w jedną bramkę i chyba jakoś to inaczej powinno być. 

Grzegorz Koc: Ale nie przesądzajmy o tych etatach. Może pani Wojtyrowa będzie dyrektorem.  

Marek Misiura: Mówimy o tym co jest teraz, bo wydaje mi się, że gdyby miała zostać to przed ogłoszeniem można było zdjąć p.o. i zostawić ją dyrektorem, ponieważ prawo i wszelkie przepisy zezwalają na  bycie dyrektorem bez wyższych studiów. 

Mikołaj Walo: Jestem tu chyba jedynym albo nielicznym z tych, którzy mają największy cel w tym, by bronić pani Wojtyrowej. Bo jak na wszystkich państwa patrzę to wszyscy od tej pani coś w ostatnim czasie dostaliście w dobrach materialnych. Mówię celowo „dostaliście”, tak powiedziałem, ale może nie wszyscy. Ja powiem tak. Zanim rozmawiamy o nazwisku to zastanawia mnie jedno. Dlaczego teraz? Dlaczego z taką zawziętością i dlaczego w przerwie wakacyjnej kiedy nie obraduje rada? To zapewnienie, że „ja panią zwolnię” i nie użyję niecenzuralnych słów padało od wielu, wielu miesięcy. Tak się dzieje i działo się w wielu samorządach. „Kto nie jest z Mieciem – tego zmieciem.” I tak się stało, że nie wszyscy dyrektorzy poszli z Mieciem. Tak symbolicznie powiem. W statutach i regulaminach faktycznie jest napisane, że wójt ma prawo powołać dyrektora. Uzasadnienie, że teraz porządkuje pan prawo jest nie na miejscu panie wójcie. Prawo powinien pan porządkować od kilkunastu lat. Pani Wojtyrowa posługiwała się pieczątką p.o i taką pieczątką posługiwała się przez kilkanaście lat. Za to odpowiada i pan i my. To było niezgodne z prawem. Pan rzeczywiście poszerzył obowiązki sprawdziliśmy i dał pełnomocnictwo i ok, ale to nie jest p.o. dyrektora. To jest pracownik, który ma upoważnienia od pana. Powiem więcej to nie jest p.o. Pan mówi  „nie ja przyjmowałem”. Nie, to odgrywka. Sam dzwoniłem do pana i mówiłem: „przemyślmy sytuację, przecież jesteśmy nie od tego, żeby wojować”. Ale najwyraźniej przyszła pora na mały sparing. Jeżeli chce pan ominąć konkurs to nie w ten sposób. Tak się nie zdobywa zaufania rady i tak się nie zdobywa większości. Panie wójcie, co zrobiła pani Wojtyrowa to pan sam mówił. Zdobywamy środki zewnętrzne. Kto to wszystko robił? Mówił pan „zdobywamy”, ale otóż ta pani dyrektor wielokrotne mówiła „Znikąd pomocy. Nikt mi nie jest nawet w stanie napisać jednego zdania odnośnie tych wniosków. Do kogokolwiek się zwracam mam blokadę.” Pruszyn jest wizytówką z za przeproszeniem budy jest budynek. Utrudniano kobiecie rozliczenie tego ośrodka puszczając na głęboką wodę. Wielu czekało, że ta pani się na tym potknie. Widzę tutaj krzywdzoną osobę. Ta osoba pracuje w terenie. Który z radnych, który z urzędników pracuje w sobotę, który w niedzielę. To chyba jedyna osoba w naszym urzędzie, która do tej pory nie zawiodła w sensie takim, że jak powiedziała że coś zrobi to to zrobiła. Dziękuję. 

Wójt Mirosław Bieniek: Mogę powiedzieć, że pani Wojtyrowa nie pozyskiwała tych środków sama. Wszystkie wnioski były wypełniane przez moich pracowników zwłaszcza przez panią Anetę i przez panią Laszuk. Z kolei nadzór odbywał się przez innych pracowników.  

Marek Misiura: Z tym co powiedział Mikołaj Walo nie mogę się zgodzić w jednym, że podtekst jest taki, że kto nie z nami ten przeciwko nam. Ja mam nadzieję, że nie tym kierował się pan wójt, że było to jakieś działanie rutynowe może niezbyt przemyślane.  

Wójt Mirosław Bieniek: Panie radny, gdybym chciał kosić jak to pan mówi to bym od razu zrobił konkurs.   

Mecenas: Widzę, że bardzo dużą rolę grają emocje. Jedno jest pewne. Wójt do tej pory nie naruszał prawa. Nabór na stanowisko dyrektora GZEASu przebiega zgodnie z ustawą samorządową i zgodnie z zarządzeniem wewnętrznym, bo dyrektor jest pracownikiem samorządowym. Dyrektor GOKu z kolei nie jest pracownikiem samorządowym i podlega ustawie o kulturze. Co mógł zrobić wójt? Mógł nawet nie dawać ogłoszenia i pisemkiem, ponieważ pani Wojtyra jest starszym instruktorem i ma tylko pisemkiem dane, że pełni obowiązki dyrektora i w związku z tym ma przyznany dodatek funkcyjny, napisać że cofa to powierzenie obowiązków i nadal pani pracuje na stanowisku starszego instruktora i mógł teoretycznie powierzyć obowiązki komuś innemu. Mógł nie informując na stronie wziąć kogoś innego, kogoś do kogo ma zaufanie, kto według niego się sprawdzi. Mógł kogoś tak powołać z marszu tylko w takim przypadku musiałby mieć zgodę związków zawodowych o ile w instytucji funkcjonują i stowarzyszeń twórczych jeżeli w instytucji działają. Ponieważ wszystkie GOKi nie są w wykazie instytucji, gdzie jest obowiązek przeprowadzenia konkursu, więc mógł przeprowadzić konkurs albo nie przeprowadzać konkursu. Wybrał zupełnie luźną notatkę, że poszukuje kogoś na stanowisko dyrektora co nie jest absolutnie wiążące i nie jest konkursem. (...) Na spokojnie na dzień dzisiejszy trzeba sobie powiedzieć, że wójt prawa nie naruszył. Wójt tłumaczył, że chciał zrobić jakieś rozpoznanie na sesję na 25. Być może  gdyby stanowisko radnych było takie jak na dzień dzisiejszy to może w ogóle nie doszłoby do jakiejś dalszej opcji wybierania. Być może odstąpiłby od szukania kandydata. Ta sprawa nie jest przesądzona. A ocena pani Elżbiety to są emocje. 

Marek Misiura: Jak słusznie pani mecenas zauważyła wójt prawa nie naruszył, ale naruszył dobre obyczaje. Jak mówiłem jesteśmy jednym ciałem. My pomagamy wójtowi i wskazujemy co powinien robić poprzez nasze głosy a pan wójt wykonuje. W zakresie swoich kompetencji może faktycznie wymienić całe biuro, ale mnie niepokoi, bo pani powiedziała, że jest to zbieranie ofert, myślę, że pani się rozmija troszeczkę z tym, bo w ofercie jest napisane z możliwością zatrudnienia od pierwszego września, czyli to nie jest zbieranie ofert. 

Mecenas: Zbieranie podań, ale to nie jest konkurs. 

Marek Misiura: To jest konkurs, ale to nie ma znaczenia. To co pani zauważyła świetnie. Pan wójt ma prawo zatrudnić z marszu kumpla, bo mu się podoba. 

Wójt Mirosław Bieniek: Nie mam prawa z marszu. 

Marek Misiura: Pani mecenas powiedziała w tej chwili, że pan ma prawo z marszu zatrudnić, prawo panu tego nie zabrania. Jeszcze raz wracam do dobrych obyczajów. Dlatego my dzisiaj spotkaliśmy się. Proszę nie mówić, że to emocje z panią Wojtyrą. Mi jest bez różnicy czy to pani Wojtyra czy to pani by była. Ja i tak tak samo bym zrobił, bo jestem zły na tą sytuację. Nasze ciało tutaj jest kimś. Doradzamy i tak dalej. My tutaj nie jesteśmy nikim. Są dobre obyczaje. 

Mecenas: No dobrze, rozumiem pani radny, ale czy można tłumaczyć dobrym obyczajem taki mini szantaż, że się podejmuje uchwałę o obniżeniu wynagrodzenia? Dobre obyczaje to się zwołuje komisję i żąda wyjaśnień i to są dobre obyczaje według mnie. A czy dobrym obyczajem to jest sesja nadzwyczajna i jeżeli nie to dajemy uchwałę o obniżeniu wynagrodzenia? Czy w pana odczuciu to jest dobrym obyczajem? 

Marek Misiura: Pani mecenas, terminy tu gonią. To co pan Walo stwierdził, że nie w tym okresie kiedy to wójt zrobił. Ponieważ w przeciwnej sytuacji nie mielibyśmy żadnej możliwości wypowiedzenia się i pewne rzeczy strasznie bolą. Zmiana stanowiska, wyrzucenie dyrektora a na jego miejsce konkurs ogłoszony. Biedak nic nie wiedział, że będzie konkurs – teraz jest. Niewiele mu brakuje do emerytury i można go wyrzucić przed emeryturą niech sobie idzie i szuka pracy, ale ten człowiek też jest użyteczny dla gminy.      

Mecenas: Ale on też ma stanowisko. 

Marek Misiura: Wiem, że ma uprawnienia inspektora nadzoru i niejednokrotnie sam nadzorował pewne czynności i gmina z tego powodu nie ponosiła kosztów. Tylko zyskała. 

Mecenas: Ale to jest nieporozumienie, bo tutaj nikt nie odchodzi. To są osoby, które mają swoje stanowiska i tylko tutaj mają dodatek o pełnieniu obowiązków. Nie ma mowy o zwolnieniu pracownika. Kwestia jest czy ta osoba będzie dyrektorem czy inna osoba będzie dyrektorem. 

Marek Misiura: W porządku. Prościej, by było teraz zdjąć p.o. zrobić dyrektorem, odczekać jakiś czas, stworzyć regulamin i wówczas, skoro tyle lat pan wójt nic nie zrobił w tej kwestii to 2 – 3 lata... 

Wójt Mirosław Bieniek: Ale które stanowisko? 

Marek Misiura: Dyrektora GOK-u. Rozumiem prawo, więc skupmy się na dyrektorze GOKu. I zróbmy tak jak powiedziałem. 

Mikołaj Walo: Chciałem się odnieść do pani prawnik. Pani prawnik jest pani również naszym prawnikiem. Ja wiem, że teraz tak wygodniej wystąpić jako adwokat strony, bo już teraz tak to rozumieć należy, ale to nie jest szantaż. To są prawa rady, by zwołać sesję nadzwyczajną o jakim szantażu pani wspomina? To rada decyduje o wynagrodzeniu. O jakim szantażu pani mówi? Że poproszono o informację? Bardzo dobrze przed tą decyzją, ale nie ma ona związku przyczynowego, proszę mi wierzyć.      

Mecenas: Miałam takie wrażenie.

Mikołaj Walo: To tylko pani wrażenie. 

Mecenas: Moje wrażenie jest takie, że to ma bezpośredni związek przyczynowy z działaniami. 

Mikołaj Walo: Pani jest prawnikiem i proszę dokładnie definicję szantażu … To nie jest szantaż. Nikt tu nikogo nie stawia pod ścianę i nie mówi „albo albo”. Jest informacja, większość radnych chciała zasięgnąć tej informacji, powstała dyskusja i wiele rzeczy się wyjaśnia i bardzo dobrze. 

Mecenas: No nie wiem. Zwoływać sesję nadzwyczajną po to żeby obniżyć wynagrodzenie i pan mówi, że to nie ma związku? 

Mikołaj Walo: No nie ma związku, bo w uzasadnieniu czyta pani na miły Bóg, że nie mogę teraz dokładnie zacytować, że to jest to brak współpracy. I takich kwestii jest wiele. 

Małgorzata Cepek: Sokoro tak przyjęliśmy sprawozdanie GOKu to moje pytanie do wójta czy kiedykolwiek pani Wojtyra dostała upomnienie słowne lub pisemne od pana wójta? Czy jakieś ma pan do niej zarzuty? Skoro nie ma, to po co psuć coś co jest dobre?

Wójt Mirosław Bieniek: (…) W ostatnim okresie nie udzielałem żadnych upomnień a w poprzednim miałem żal, że skupia się tylko na Chodowie i prosiłem, żeby rozprzestrzeniła swoją działalność na całą gminę żeby były obciążone placówki nie tylko w Chodowie ale i inne. Takie uwagi miałem wielokrotnie natomiast nigdy nie pisałem w aktach. 

Małgorzata Cepek: Rozumiem, że miał pan jakieś uwagi do pani dyrektor, ale nie były to chyba jakieś uwagi naruszające drastycznie pracę całego GOKu i chyba można dojść do jakiegoś porozumienia. Tym  bardziej, że jest to osoba kompetentna i operatywna. 

Wójt Mirosław Bieniek: Pani radna nigdzie nie jest napisane, że podjąłem decyzję o zwolnieniu. Jeszcze raz powtarzam. Chciałem zorientować się na rynku pracy. Zapoznam się z tymi ofertami i nie zamierzam decyzji podejmować sam dla siebie. 25 sierpnia poinformuję radnych o ewentualnych wskazaniach na dyrektora.

Marek Misiura: Wspomniał pan o uwagach ustnych. Kiedy one miały miejsce? 

Wójt Mirosław Bieniek: Jakiś rok, dwa lata temu, trzy lata temu. 

Marek Misiura: Rozumiem, że pana słowa poskutkowały. 

Wójt Mirosław Bieniek: Tak, bo działalność poszła w całą gminę.

Marek Misiura: To tym bardziej należało zrobić ją dyrektorem. 

Grzegorz Koc: Przechodzimy do punktu 5 podjęcie uchwały w sprawie ustalenia wynagrodzenia wójta Gminy Siedlce. Apeluję do państwa radnych o rozsądek przed głosowaniem. 

Kto jest za podjęciem? 8

Kto jest przeciw? 7   

